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Jeszcze jedna bitwa.
Kraków, 24 listopada.

W  kotle dyabelskim, jakim się stała 
Austrya pod względem pożycia różnych 
narodów ze sobą, nastąpił wczoraj nowy 
w ybuch: krwawa bójka studentów w ł o ­
s k i c h  z niemieckimi na uniwersytecie 
v edeńskim.

Tym  razem zaczęto już strzelać z re­
wolwerów i bitwa zakończyła się powa- 
żnem zranieniem k i l k u n a s t u  studen­
tów.

Gdzie spojrzeć, wybucha w  Austryi prze­
jaw  szalonej nienawiści narodowej. Insbruk, 
Tryest, Lubiana, W iedeń, Praga, Eger, 
Cieszyn, Lw ów  stały się widownią już nie- 
tylko d e m o n s t r a c y j ,  l e c z  p r z e l e ­
w u  k r w i  w  imię antagonizmów narodo­
wych.

„Inteligencya“ patryotyczna, ta rzekoma 
przednia straż narodowa, ten zbiór ideo­
logów7 burżuazyi, chwyta się kija i rewol­
weru w  walce narodowej i nie osiąga ni­
czego więcej, jak tylko ogólny zamęt, o- 
gólne zacietrzewienie i —  rządy tryumfu­
jącej, rzekomo „beznarodowej" biurokra- 
cyi w iedeńskiej!

Gdzie dwóch, albo w ięcej wodzi się za 
łby, tam biurokraeya austryacka korzysta...

I  co najdziwniejsze, że w  gruncie rze­
czy wszystkie te spory i walki narodowe 
oparte są w każdym narodzie na słusznej 
i sprawiedliwej podstaw ie: na dążeniu 
każdego narodu do uzyskania samorządu 
i jak największej niezawisłości, na pozby­
ciu się „obcych" rządów.

A a i jeden naród w  Austryi nie jest w 
c a ł o ś c i  ukonstytuowany w  s a m o r z ą ­
d n ą  j e d n o ś ć .

Ani jeden nie jest wolny od obconaro- 
dowego jarzma.

Układ Austryi opiera się na „królestwach 
i krajach", tworzonych w  czasie absoluty­
zmu lub feudalizmu, w  każdym razie w 
epoce, kiedy lud by ł ujarzmiony, a ruch 
narodowy w  powijakach. Dzisiaj te ramy 
stały się nieznośną torturą dla żywych, 
rozwijających się narodów, stały się miej­
scem bezprawia i gwałtu, mniej lub więcej 
brutalnego, ale rodzącego od czasu do 
czasu wybuchy protestu i buntu pokrzyw­
dzonych.

Jedyną myślą twórczą, myślą organizu­
jącą to stare państwo, m o g ł a b y  s i ę  
s t a ć  i d e a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o w e j :  przyznanie 
każdemu narodowi jego terytoryum i utwo­

rzenie organicznego związku c a ł e g o  na­
rodu, przy ochronie m n i e j s z o ś c i  naro­
dowych.

A le  krzykliwa, szowinistyczna burżua- 
zya wszech narodów nie wie, co z tą w iel­
ką myślą począć; ona reaguje tylko ślepo 
w kierunku „egoizmu narodowego", broni 
urojonego nieraz „stanu posiadania" i re ’ i 
bez skrupułów w  jednym kraju te samA 
zbrodnie, od których cierpi w  innej pro- 
w in cy i!...

Feudalna zaś a r y s t o k r a c y a  i jej so­
jusznicy k l e r y k a l i  wyzyskują te ślepe 
odruchy burżuazyi i je j „inteligentów", 
heroldów karykaturalnego „patryotyzm u", 
ażeby w  porozumieniu z dworem i z w yż­
szą biurokracyą trzymać rządy „królestw 
i krajów" w  swojem ręku. Wstecznicy po­
lityczni i społeczni nie potrafią również 
tej sprawy rozwiązać.

Najsrożej cierpi wskutek burżuazyjnych 
szaleństw lu d  p r a c u j ą c y .  On to po­
nosi koszta walki narodowościowej, on 
musi latami czekać na potrzebne ustawy, 
ponieważ burżuazyjne partye raczą się 
tymczasem okładać kijami w  imię patryo­
tyzmu... On wreszcie cierpi wskutek bez­
płodnego szowinizmu, który usiłuje robo­
tników złowić w  swoje sieci. A  jednak 
tylko lud pracujący usiłuje p o w a ż n i e  
tę najtrudniejszą sprawę rozwiązać w imię 
interesów k a ż d e g o  narodu.

Nasza prowineya.
IV.

(Dokończenie).
Komisya sanitarna miasta nie ma tu ża­

dnego wpływu, od czasu do czasu wpraw­
dzie spada ona jak grom boży z rewjgyą, 
ale Zwykle dzięki wpływom  kalia!u; otwie-' 
rają się na nowo zamknięte z powodu bra­
ku zasadniczych wym ogów  chajdery i na­
dal bije źródło niewyczerpanej mądrości 
w  chciwe duszyczki dzieci Izraela.

Zresztą o takiej rew izyi „rebe-mełamed" 
szybko się dowiaduje i bieli na gwałt ścia­
ny i czyści gruntownie swą stajenkę augia- 
szową.

Ta zależność jego, to bytowanie w  cią­
głej niepewności i trwodze przed komisyą 
sanitarno-policyjną rzuca go w  objęcia 
prezesa kahału, dosadniej mówiąc, pod 
stopy jego, i taki mistrz, widząc jedyną 
opiekę swą w  oberkahalniku, staje się słu­
gą sługi pana starosty, narzędziem w  ręku 
swego opiekuna, mocno wydłużonem ra­
mieniem c. k. rządu i świetnej autonomii.

Rozumie się jest hyeną z konieczności 
i totumfackim kahalnym.

Gdzie zaś kahalnik taki ma i propina- 
cyę, tam taki „mełamed" ma sporo czyn­
ności dodatkowych. Propinacya bowiem, to 
dobry interes i konkurentów do dzierżawy 
staje zwykle moc, choćby na przekór do­
tychczasowemu dzierżawcy, jeżeli nawet 
j^tęres nie jest tak dorbfym.

Skoro więc jeden z tych potentatów u- 
zyska propinacyę, drugi podchodzi go spo­
sobem szelmowskim i „szwarcuje" wódkę 
do miasta. Jeżeli jest kahalnikiem, stara 
się, by w  chajderach szynkowano po ci­
chu i tu „mełamedzi" oddają mu wspa­
niałe usługi, szynkując bez koncesyi wód­
kę —  „kontrabandę".

Zdarzyło się nawet w jednem miasteczku, 
że tacy współzawodnicy się pogodzili i po 
cichu zawarli spółkę, ale dla oka dalej 
prowadzili wojnę, żeby módz po cichu 
szynkować dalej przez „mełamedów" w 
chajderach i mieć w  ten sposób więcej 
szynków, niżby na to władze zezwoliły.

Takimi są wychowawcy masy żydow ­
skiej i takie ich szkoły. Bez żadnego przy­
gotowania do życia, bez nauki jakiej pra­
cy, jeno ciągle ślęcząc nad księgami świę- 
temi rośnie ta młodzież, z góry przezna­
czona na życie pełne kombinacyj i fortelów, 
na życie z niczego „z  luftinteresów".

A  tu czeka jeszcze takiego młodziana 
groza wojskowej służby, 3 lata jedzenia 
„trefnego", pozbycia się swego stroju pra­
wowiernego, pomijając już uciążliwość służ­
by stokroć gorszej dla żyda, już ze w zglę­
du na antysemityzm jego przełożonych.

Przebycie tych trzech lat próby —  to 
prawdziwe szczęście dla niego i teraz wstę­
puje on w  związek małżeński, gotując się 
do nowego, samodzielnego życia. I zaczyna 
-h&Hdd! — jaki? to obojętne, żyd wszystko 
umie. Grunt w  tem, żeby życie przysto­
sować do dochodów7, a to zna on dosko­
nale. To też strasznem jest życie tych 
mas, które w oczach nieświadomego ucho­
dzą za krezusów, a które w  rzeczywisto­
ści żyw ią się po większej części lichym 
odwarem kawy, chlebem i cebulą. Setki 
tysięcy gnieździ się takich w  Galicyi —  
żre ich nędza i niedostatek, choroba wali 
ich szybko na łoże śmierci, mimo że żyją 
oni w  zupełnej prawie abstynencyi alko- 
bolicznej —  a chorób płciowych wogóle 
nie znają. Brud i niechlujstwo, złe odży­
wianie się, ciasne budy zamiast mieszkań, 
gdzie roi się od dzieci —  oto przyczyny 
tej zastraszającej śmiertelności dzieci u 
nich, mimo to, że żyd dbały jest o swe

zdrowie i gros pacyentów lekarskich w  
Galicyi z tej masy się rekrutuje. Umysło­
wo chorych dostarcza ona olbrzymie pro­
centy.

Trzeb aby olbrzymich wysiłków7, aby za­
radzić tej nędzy, zupełnego przewrotu w 
umysłowości i pojęciach żyda, reform y 
wychowania i nadewszystko nauki pracy 
fizycznej, skierowania tej masy do pracy 
ręcznej, a powolnego odsuwania je j od han­
dlu, który wprawdzie masa ta zmonopoli­
zowała, ale w  ręku której stał on się li- 
chem kramarstwem.

Samoobrona społeczeństwa polskiego i 
ruskiego w postaci zakładania Kółek rol­
niczych spotyka się z niechęcią tej masy 
i nienawiścią, uzasadnioną tem, że zało­
życiele tych Kółek wrogo zwracają się 
wogóle przeciw żydom, nie chcąc ocenić 
warunków historycznych i społecznych, 
wśród których masa ta wzrosła.

Zwłaszcza, że na czele tych „samoobroń- 
ców" polskości stoją ks. Stojałowski i Sta- 
piński, nie przebierający w  środkach sw7ej 
agitacyi, a apelujący stale do pierwotnych 
instynktów mas chrześcijańskich.

Ta walka zaś tem bardziej pogłębia 
przepaść m iędzy społeczeństwem żydow- 
skiem a połskiem i utrudnia emancypacyę 
ludu żydowskiego i polskiego.

Zastraszająca wprost emigracya żydów 
nie daje jeszcze dostatecznego upływu tej 
m asie; skazana na ciągłe głodowanie, żyje 
ona w  kraju bez industryi, słaba, umęczo­
na, mimowolne narzędzie wszelkiego zła. 
Rugują ją  z handlu, pracy rolnej nie zna, 
cefchy robią trudności jako rzemieślnikom, 
wychowanie czyni ją  obcą dla kraju, kę­
dy setki lat ojcowie jej żyli i mieszkali.

Boi się ona obcych, boi się własnej in- 
teligencyi, w  której widzi szerzycieli prą­
dów „gojowskich", setkami towarzystw fi­
lantropijnych łata tę nędzę i ży je z dnia 
na dzień i czeka „aż Mesyasz przyjdzie".

A  dni idą coraz gorsze i posępniejsze i 
walą w  gruzy te złudzenia i drą osłonę z 
tych mrzonek —  a żyd galicyjski rozpaczy 
pełen stoi i załamuje ręce.

I  „na dnie życia" zaczyna oceniać ży ­
cie i walczyć o prawa swoje. S. F.

Ubezpieczenie społeczne a robotnicy.
W Podgórzu odbyło się w niedzielę 22 b. m. 

publiczne zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym: „Rządowy projekt ubezpieczenia robo­
tników, a parlament".

Zagaił tow. Gillar, przewodniczył tow. Ja­
worski.

UPTON SINCLAIR.
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Był to pierwszy wypadek, dający mu spo­
sobność dłuższej rozmowy z Miss Hegan. 
Uderzył go jej miły, pieszczotliwy głos, z lek­
kim odcieniem akcentu południowego; cie 
szyło go, że mowa jej nie osłabiała w ni 
czem uroku jej czystej, szlachetnej pięknoścci, 
Przeciągał swą wizytę tak długo, jak tylko 
mu pozwalały najrozciąglejsze względy przy 
zwoitości.

Przez całą powrotną drogę myślał o Lau­
rze Hegan. Spotkał w niej po raz pierwszy 
kobietę, z którą czuł przyjemność obcowania; 
kobietę, pełną powagi i godności i mającą 
jakieś ideały w swem życiu. Nie mógł się 
jednak zbliżyć z nią, ponieważ — była bo­
gata!

Nie było możności obejścia tego faktu — 
Montague nawet nie kusił się o to. Znał już 
bogate kobiety i wiedział, co myślały one 
o sobie i co myśleli o nich inni. Mogły 
w głębi duszy mieć nawet gorące pragnienie 
służenia innym ideałom prócz ideału szkatu 
łek z klejnotami, lecz pragnienia ich były 
płonne; pieniądze przylgnęły do nich i wy­
pełniły sobą całą treść ich istot; musiały bro­
nić się przed każdym intruzem, sięgającym 
po nie, bronić siebie i pieniędzy. Montague 
przypomniał sobie szereg majętnych panien — 
niektóre z nich były dopiero wprowadzone 
w  świat, wytworne i delikatne, jak motyle — 
leez w głębi twarde, jak pancerz stalowy. 
Życie samo wpajało w nie przeświadczenie, 
że są niczem więcej jak ucieleśnieniem olbrzy­

mich kapitałów, a każdy, kto się do nich 
zbliżał — awanturniczym poszukiwaczem pie 
niędzy. W  każdem słowie, wychodzącem z 
ich ust, w każdem spojrzeniu i ruchu można 
było wyczytać ten sens. Montague pomyślał 
potem o Laurze Hegan i olbrzymim majątku, 
klóry miała odziedziczyć; wyobraził sobie, 
jakiem musi być jej życie — wyobraził sobie 
gady i pasożyty, które pełzając torowały so 
bie do niej drogę, mamusie, siostry i kuzynki, 
plotkami usiłujące pozyskać jej zaufanie... 
I mogłaż być dla człowieka, który był bie 
dnym i który dbał o zachowanie własnej go­
dności, jakakolwiek inna możliwa konkluzya 
prócz tej, że Laura Hegan jest dlań zupełnie 
i beznadziejnie odległą?

ROZDZIAŁ XVI.

Montague wrócił do miasta i zakopał się 
znów w swych książkach; 01iver z trudem 
odrywał go od tego zajęcia dla życia towa 
rzyskiego i nieskończonych zabaw i przyjęć, 
na co Montague godził się niechętnie, wyzy 
skując dla swych zajęć każdą wolną chwilę 
Natomiast Alieya spędzała szesnaście godzin 
na dobę w towarzystwie. 01iver sprzedał 
swój automobil wyścigowy jednemu z przy 
jaciół — mówił, że został teraz człowiekiem 
rodzinnym i czasy jego szalonej młodości 
minęły. Kupił za to automobil dla Alicyi, 
•u - > ta mówiła, że go nie potrzebuje, gdyż
gdziekolwiek jechała, Charlie Carter prosił ją 
zawsze, by kó, ystała z jego automobilu 
Chanie Carter staro! się o Alicyę równie u 
porczywie, jak daw *ej, co uprzykrzyło się 
już Montague’owi.

Prace przygotowań::? do wielkiego pro­
cce • posuwały się naprzód. Po tygodniach

studyów i badań, Montague uczuł się dość 
przygotowanym i obeznanym ze sprawą; ma 
teryału swego klienta użył tylko za podsta 
wę do swej własnej pracy, znacznie treści­
wszej. Powoli, w miarę tego jak zagłębiał się 
w sprawę, odkrywał nietyiko w towarzystwie 
„Fidelity", lecz we wszystkich towarzystwach 
asekuracyjnych i sprzymierzonych z niemi 
przedsiębiorstwach bankowych i finansowych 
taki stan interesów, że przeraził się. Trudno 
mu było zrozumieć, jak takie war*nki mogły 
istnieć i pozostawać nieznanymi dla publi­
czności, tem bardziej, że z kim tylko rozma­
wiał na Wall Strett, każdy wiedział o nich 
i traktował je jak coś naturalnego.

Materyały, których mu dostarczył Mr. Has- 
brook, zawierały wskazówki co do książek, 
któremi miał się posiłkować, Zabrał się do 
tego suchego materyału i zrobił z niego pro 
test, przeniknięty tchnieniem życia. Pracował 
nad nim z całą niezmordowaną usilnością; 
nie była to tylko walka człowieka, który 
chciał zarobić pięćdziesiąt tysięcy dolarów, 
był to głos protestu, podniesiony w imieniu 
milionów bezradnych ludzi, których zaufanie 
oszukiwano w tak nikczemny sposób. Był to 
pierwszy krok w długiej kampanii, przez 
którą młody adwokat chciał wywlec na świa­
tło dzienne potwora nadużyć i oszustw.

Pokazał swój akt zażalenia swemu klien­
towi i ten był zadowolony, widząc, że Mon 
tague przejął się sprawą. Obawiał się tylko, 
czy niektóre z jego argumentów nie mają za 
radykalnego tonu — ze ściśle prawnego pun­
ktu widzenia. Montague uspokoił go co do 
tego.

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy wielki o 
kręt był gotowy do spuszczenia na wodę.

Wiadomość o procesie rozeszła się szybko, 
gdyż w kiłba godzin po ukończeniu swej 
pracy Montague miał już wizytę reportera 
dziennikarskiego, który opowiedział mu o 
wzburzeniu, jakie wywołała wiadomość w sfe­
rach finansowych. Montague wyjaśnił mu treść 
procesu i podał mu wiele faktów, które, jak 
sądził, mogły zainteresować opinię publiczną. 
Gdy jednak nazajutrz zajrzał do gazet, prze­
konał się, że proces był omówiony tylko w 
kilku wierszach, a jego interwiew zastąpiono 
przez interwiew niewymienionego z nazwiska 
urzędnika „Fidelity", który oświadczył, że 
cały proces był zapewne podniesiony w celu 
wymuszenia.

Było to jedyne wzburzenie, jakie praca 
Montagae’a wywołała na powierzchni kałuży; 
lecz na dnie jej, wśród ryb, zapanował prze­
rażony zamęt, o którym Montague dowiedział 
się później.

Wieczorem tego dnia, gdy siedział zagłę­
biony w pracy, Qliver wezwał go naraz do 
telefonu.

—  Idę do ciebie, gdyż chcę z tobą pomó­
wić — zawiadomił go 01iver. — Czekaj na 
mnie.

— Dobrze — odrzekł Montague i dodał: 
— Myślałem że będziesz na obiedzie u 
lingów.

— Właśnie jestem u nich i odchodź 
brzmiała odpowiedź.

— Co się stało? — spytał Monta
— Całe piekło! — odezwał się głos

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Tow. dr B o b r o w s k i  w referacie przy­
pomniał historyę walki robotników o to u- 
bezpieczenie, następnie szezegółowo przed­
stawił znaczenie ubezpieczenia na wypadek 
niezdolności do pracy, tudzież zaopatrzenia 
wdów i sierót robotniczych; dalej wskazał 
na wady i braki projektu rządowego, zachę 
cając do walki, jaką jeszcze stoczyć musimy, 
aby ten projekt, poprawiony, stał się ustawą. 
Zgromadzeni uchwalili rezolucyę analogiczną 
do uchwalonej na ostatniem zgromadzeniu w 
Krakowie.

W dyskusyi przemawiali tow. Oplustil i Ja­
worski. Po przemówieniu tego ostatniego u- 
chwalono następującą rezolucyę:

„ Zgromadzeni w dniu 22 listopada 1908 r. 
robotnicy podgórscy uchwalają: Ludność ro­
botnicza Podgórza, Bochni i Wieliczki pozba- 
w.oną została reprezentacyi w parlamencie 
przez skradzenie mandatu dla ministra skar­
bu Koryto wskiego. Dr Korytowski nie zrobił 
nic dla ludności pracującej jako minister, tem 
bardziej więc dziś, jako były minister, nic zro­
bić nie może. —  Zgromadzeni wzywają dra 
Korytowskiego, aby bezzwłocznie złożył man­
dat, który jemu nie przyniósł zaszczytu, a 
szerokim kołom wyborców korzyści*.

Z Tarnowa piszą nam: Na dzień 22 bm. 
na godz. 4 po południu zw ołały tutejsze 
klerykalne stowarzyszenia „Gwiazda*, „Pra­
ca*, „O jczyzna*, stow. murarzy pod we­
zwaniem św. Rocha i „Braterstwo*, stow.
katolickich stróżów, publiczne zgromadze­
nie do sali „Gw iazdy* z porządkiem dzien­
nym : „Stanowisko robotników, samodziel­
nych przemysłowców, rękodzielników itp. 
wobec projektu ubezpieczenia na starość*.

Macherzy klerykalni starali się wszel- 
k emi siłami skupić koło siebie jak naj­
większą ilość „swoich*, sypiąc ulotnemi 
odezwami i agitując, by  „socyalistów nie 
dopuścić do większości*.

To im się jednak wcale nie udało i już 
przy samym wyborze prezydyum, gdy ktoś 
zaproponował na przewodniczącego p. Ma­
jewskiego, zagajającego zgromadzenie hy­
mnem pochwalnym dla ks. Żygulińskiego, 
„który był tak łaskaw zająć się zwołaniem 
tego zgromadzenia i objąć referat* —  po­
wstała wrzawa i dopiero na wniosek tow. 
Strzałkowskiego zgodzili się zebrani na 
p. Majewskiego i tow. Łabędzia, jako za­
stępcę. Przewodniczący powołał na sekre­
tarza architekta p. Stapfa, a następnie „ła ­
skawy referent* ks dr Ż y  g u 1 i ń s k i, po­
seł do Rady państwa, wśród ustawicznych 
przerywali przeważnie ze strony niezado­
wolonych murarzy, członków stow. pod 
wezwaniem św. Rocha, w ygłosił referat, 
z  którego przebijała kłerykalna nieszcze- 
rość. Oświadczył on, że c h ł o p i ,  k t ó ­
r y c h  j e s t  p o s ł e m ,  u b e z p i e c z e n i a  
t e g o  n i e  e h c ą ,  ale on jest za niem i 
tylko jest za równością, by samodzielni, 
chłopi, rękodzielnicy i przemysłowcy byli 
na równi z robotnikami traktowani; jako 
reprezentant okręgu wiejskiego (Okrzyki: 
Bo się w mieście nie,udało!), nie musi ro­
botników brać w  obronę, jednak jest za 
tem ubezpieczeniem i za niem będzie g ło ­
sował. Oświadczył następnie, że i Koło 
polskie może z małymi wyjątkami konser­
watywnych, którzy „będą nieobecni*, bę­
dzie głosowało za projektem, a jako naj­
niebezpieczniejszych wrogów ubezpieczenia 
wym ienił ludowców.

Następny mówca tow. S t r z a ł k o w s k i  
przedstawił jasno stanowisko robotników 
i socyalnej demokracyi wobec ubezpiecze­
nia na starość, przyparł ks. Żygulińskiego 
do muru, by oświadczył publicznie, że bę­
dzie głosował wraz z socyalnymi demo­
kratami za ubezpieczeniem robotniczem.

Tu zaczął się ks. Ż. wykręcać, ośmie­
szając się i zyskując najrozmaitsze epite­
ty, tak, że wkońcu nikt stanowczo twier­
dzić nie może, czy ks. Ż. oświadczył się 
za, czy też przeciw ubezpieczeniu.

Z zupełnie nowym projektem ubezpie­
czenia wyjechał p. architekt Stapf, który 
projektuje zupełnie nowy system na pod­
stawie własnych obliczeń. Projekt jego 
zyskał tylu zwolenników, że p. Stapf mu­
siał skończyć, nie dojechawszy ze swym 
„rachunkowym * projektem ani do połowy.

Bardzo rzeczowo przemawiał p. nota- 
ryusz B u y n o w s k i ,  który mówił o oso- 
bnem ubezpieczeniu robotników jako o kwe­
styi piekącej i naglącej, a osobnem dla rę­
kodzielników itd.

Zgromadzenie to —  to jeden dowód w ię­
cej klerykalnej porażki w  Tarnowie, a 
świadczy wymownie o ogólnem niezado
woleniu nawet wśród „swoich*, dla któ­
rych uspokojenia kilkakrotnie wkraczała 
policya, która dopiero na protest naszych 
towarzyszów salę opuszczała.

Najwięcej irytował się przewodniczący 
Majewski, zwalając winę na socyalistów, 

wkońcu zgłosił się do głosu tow. 
isz, p. M., nie mogąc już wytrzymać,

żeby w  sali katolickiej „Gw iazdy* dłużej 
tryumfowali socyaliści —  zamknął nagle 
zgromadzenie, które zakończyło się odśpie­
waniem „Czerwonego sztandaru*.

Przemyśl. Wielkie zgromadzenie ludowe z 
porządkiem dziennym: „ubezpieczenie robo­
tników a parlament* odbyło się tu we czwar­
tek 19 b. m. wieczorem w domu narodowym. 
Stawiło się przeszło 2000 robotników i ro­
botnic.

Zagaił tow. Szlam. Przewodniczył tow. Żoł­
nierz. Sekretarzował tow. Mandel. Głównymi 
referentami byli poseł tow. dr L i e b e r m a n  
i dr M a n t e l ,  który przedstawił sam pro­
jekt ubezpieczenia. Zgromadzeni przyjęli zna­
komitą mowę dra L i e b e r m a n a  z ogro­
mnym entuzyazmem. Równie życzliwie przy­
jęto i oklaskiwano tow. dra M a n t  l a ,  na 
którego wniosek uchwalili zgromadzeni re­
zolucyę identyczną z temi uchwałami, które 
powzięto na podobnych zgromadzeniach lu­
dowych w kraju.

Po krótkiem przemówieniu tow. Mączako- 
wej zamknął tow. Żołnierz to zgromadzenie, 
które było jednem z najpiękniejszych, jakie 
tu odbyliśmy.

Położenie na Bałkanie.
Przesilenie rządowe w Serbii.

Belgrad. W  politycznych kołach oczekują 
przesilenia mmisteryalnego po powrocie mi­
nistra spraw zagranicznych Milovanovicza.

Podróże serbskich dyplomatów.
Cetynia. Serbski minister spraw zagrani­

cznych Milovanoviez, który miał tu wczoraj 
przybyć, został n a g l e  w e z w a n y  do B e l  
g r a d u  i nie przybędzie do Cetynii. 

Rokowania bułgarsko-tureckie.
Konstantynopol. Wczorajsze trzynaste z rzę­

du posiedzenie tureckich i bułgarskich dele­
gatów nie odbyło się, gdyż delegaci bułgar­
scy na posiedzenie nie przybyli.

Zofia. Na jutro oczekują tu przybycia Lap- 
csewa, co jednakże wcale nie oznacza ze­
rwania rokowań, gdyż owszem delegaci po 
rozumieli się co do podstawy dla późniejsze­
go porozumienia.

Serbskie zbrojenia.
Konstantynopol. „ Jenni Gazetta* donosi, że 

Serbia nabyła 120.000 karabinów Mausera i 
30 milionów nabojów i prosiła o pozwolenie 
p r z e w i e z i e n i a  t r a n s p o r t u  p r z e z  
S a l o n i k  ę.

Przegląd polityczny.
Socyalisia w sejmie Istryl. W  sobotę od­

był się w okręgu wyborczym Muggia ścisły 
wybór na posła do sejmu iątryańakiego. Przy 
głównym wyborze w ubiegły poniedziałek 
otrzymał kandydat sacyalistyczny nauczyciel 
Franciszek Ż o r z e n o n  114, kandydat kle- 
rykalny ks. Mniesan 144, liberał 48 głosów. 
Przy wyborze ścisłym otrzymał socyalista 
182, kleryka! 171 głosów.

Newy interwiew cesarza Wilhelma. Po ha­
łasie, powstałym po ogłoszeniu interwiewu 
w „Daily Telegraph*, doniosły pisma angiel 
skie i niemieckie, że w piśmie amerykańskiem 
„Nevyork American* miał pojawić się drugi 
interwiew z Wilhelmem, ale rząd niemiecki 
za 200.000 marek wykupił cały nakład i w 
ten sposób przeszkodził dojściu wynurzeń 
cesarskich do wiadomości publicznej. Histo- 
rya tego interwiewu jest następująca: Ko­
respondent londyński powyższego pisma 
F l y n n  otrzymał interwiew od współpraco 
wnika „Nevyork Times*, który rozmawiał z 
cesarzem. Rozmowa toczyła się około sytua 
cyi wytworzonej przez Anglię i Japonię. 
O Anglii wyraził się Wilhelm, że król Ed ward 
ciągle pracuje nad upokorzeniem Niemiec i 
-że Wilhelm jest wskutek tego rozgoryczony; 
wolałby, żeby wojna jaknajrychlej wybuchła, 
gdyż Niemcy są do niej przygotowane, pod 
czas gdy A nglia jest upadającą potęgą. Przy­
mierze angielsko japońskie nazwał Wilhelm 
„krzywdą dla rasy białej*, a przeciwwagą 
byłby sojusz niemiecko-amerykański.

Ogłoszenie tegó interwiewu wywołało na 
turalnie ogromne oburzenie w Anglii i Japo 
nii, a pisma niemieckie pytają, z jakich źró 
deł zapłacono 200.000 marek za wykupienie 
nakładu.

% literatury  I sztuki.
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Z dniem dzisiejszym Towarzystwo zaczęło 
rozsyłać członkom swoim tegoroczne premium 
w formie teki, zawierającej cztery przepiękne 
kartony, a mianowicie: Józefa Chełmońskiego 
(intaglio) „Na folwarku*, z obrazu znajdują 
cego się w Muzeum Narodowem; Jana Rub- 
czaka „Skałka*, akwaforta naturalna; ś. p. 
Jana Stanisławskiego „Wschód księżyca*, 
(druk trójbarwny), obraz znany u nas z wy­
staw „Sztuki*, a będący w posiadaniu rzą 
dowej gałeryi w Wiedniu, i ś. p. Stanisława

Wyspiańskiego (witraż, druk trójbarwny) „Po­
lonia*, własność prof. Nowaka. — Okładkę 
wykonał artysta malarz Stefan Filipkiewicz. 
Jest to oryginalny drzeworyt z wszystkiemi 
właściwościami wytworności, ceehująeemi po­
dobne drzeworyty japońskie.

Z prawdziwą przyjemnością witamy to no­
we premium, będące nietylko pięknym upo­
minkiem, lecz nadto świadectwem starań dy- 
rekcyi, by stać na tradycyjnie wysokim po­
ziomie artystycznym, cechującym premie To­
warzystwa z najświetniejszych czasów jego 
pięćdziesięcioletnie! działalności, a nadto sta­
rającej się zapoznać swych członków z naj- 
nowszemi gałęziami sztuk graficznych.

Z sali sądowej.
Defraudacja Kielara. Przed trybunałem przy­

sięgłych pod przewodnictwem radcy Raczyń­
skiego zaczęła się dziś druga z rzędu roz­
prawa przeciw Wiktorowi Kielarowi, byłemu 
naczelnikowi kancelaryi sądu pow. cywilnego 
w Krakowie, o nadużycie władzy urzędowej 
przez sprzeniewierzenie depozytów sądowych. 
Kielar stawał już raz przed przysięgłymi, ale 
wyrokiem z 24 czerwca b. r. został uwol 
niony. Po wykryciu nowych faktów defrau 
dacyi został powtórnie aresztowany, poddany 
badaniom lekarskim co do stanu umysłowego 
i uznany zdrowym.

Akt oskarżenia zarzuca mu 2 fakta: 1) 
sprzeniewierzenie książeczki Kasy oszczędno­
ści na 6000 K, złożonej na rzecz małoletniej 
Heleny Noworytkówny, 2) sprzeniewierzenie 
405 K na szkodę małoletnich Wyrwińskich, 
których był współopiekunem.

Kielar, podobnie jak na pierwszej rozpra­
wie, do winy się nie poczuwa. Tłómaczy 
się ogromnem przeciążeniem w urzędzie, 
skutkiem czego nie mógł zwracać należytej 
uwagi na manipulacyę pieniężną. Przyjmował 
w swem biurze dużo stron i może być, że 
ktoś mu książeczki ukradł. Zresztą szczegó­
łów nie pamięta.

Rozprawa wyznaczona jest na 3 dni.

K R O N IK A .
Kraków,. 24 listopada. 

Mówimy krakowskie.
„Nos listopadowa". Dyrekcya teatru miej 

skiego zawiadamia, że przedstawienie „Nocy 
listopadowej* rozpocznie się punktualnie o 
godz. 7- Dyrekcya wyraża nadzieję, że pu 
blicznośe zechce zgromadzić Eię v/ teatrze 
przed podniesieniem kurtyny, aby spóźoio- 
nemi wejściami nie rozrywać uwagi tych, 
którzy nie grzeszą przeciw punktualności. 
Odźwierni teatralni mają polecone prosić 
osoby spóźniające się, by zechciały pozostać 
w korytarzu do skończenia obrazu. Ze wzglę 
du, że przeciętna długość obrazów nie prze 
chodzi 15 minut, poddanie się prośbie dy- 
rekcyi nie będzie chyba zbyt uciążliwe.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 26 b. m. o godz. 5 po poł.

W sprawie funduszu emerytalnego artystów 
teatru miejskiego odbyła się wczoraj infor 
macyjna konfereacya przy udziale wicepre 
zydeuta dra Szarskiego i radców miejskich 
Szatkowskiego i dra Koya. Decyzya zapa­
dnie po przybyciu delegata Towarzystwa u 
rzędników prywatnych ze Lwowa, z którem 
ma się wejść w rokowania o objęcie ubez 
pieczenia pensyjnego artystów.

Miejska komisya statystyczna odbyła wczo­
raj posiedzenie, na którem przyjęła projekt 
budżetu na r. 1909 i sprawozdania kierowni­
ka z działalności od r. 1907. Komisya roz­
dzieliła między 32 referentów z łona urzę­
dników miejskich opracowanie sprawozdań 
z posiedzeń Rady miasta od r. 1907. W cetu 
opracowania tego dzieła wybrano osobną 
komisyę, w skład której wchodzą: sekretarz 
prezydyainy dr Sikorski, jako główny refe­
rent oraz archiwaryusz dr Chmiel i sekretarz 
magistratu p. Kubalski.

— R ep e rtu a r  tea tru  m iegsU iego.
Wtorek: „Syn królewski" Krechowieckiego (po­

pularne).
Środa: „Skiz“ G. Zapolskiej (popularne).
Czwartek: „Mój dzieciak*.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Noc listopadowa*, dziesięć scen drama­

tycznych. Napisał Stanisław Wyspiański. Illustracya 
muzyczna B Raczyńskiego (ceny o 25% wyższe)

Niedziela o godz. 3 po południu: „Car Samozwa­
niec (ceny zwykłe). —  O godz. 7 wieczorem: „Noc 
listopadowa* (ceny o 25% wyższe).

Poniedziałek, wtorek, środa i czwartek: „Noc li­
stopadowa* (ceny o 25% wyższe).

Piątek: „ 2 X 2  =  5“ (popularne).
Sobot ■: „Klub Ibsena*, komedya w 4 aktach Ber­

narda Shaw’a.
Niedziela: „Noe listopadowa* (ceny o 25% wyż­

sze).
— R ep ertu a r  tea tru  lu d o w c p .
Wtorek: „Muchy kleparskie*.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Muchy kleparskie*.

Piątek: „Krakowiacy i Górale* (przedstawienie 
studenckie)

— Z teatru  lu d o w ego  komunikują nam: 
We czwartek ukaże się po raz 4-ty z rzędu cieszący 
się wielkiem powodzeniem 4-aktowy wodewil kra­
kowski ze śpiewami i tańcami K. Majeranowskiego 
p. t „Muchy kleparskie*, grany w  niedzielę i so­
botę przy szczelnie wypełnionej widowni.

Na przedstawienie studenckie, które odbędzie się 
w piątek o godzinie 5 po południu, przeznaczyła 
dyrekcya operę ludową w  3 aktach J. N. Kamió- 
skiego p. t. „Krakowiacy i Górale*.

— U n iw ersyte t lu dow y im . .4. M irk ie- 
W ieża* ul. Szewska 16, l. p.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, we środę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Kolanko wski: „Polska w  dobie odrodzenia*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—8. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziela i święta od godz. 19— 1 i cd 
4— 9. B i u r o  otwarte cd godz. 5— 7.

— Odczyty p. W. Feldmana o „Nocy listopa­
dowej*, które odbędą się staraniem Uniwersytetu 
ludowego we środę i czwartek 25 i 26 b. m. (w  sali 
hotelu Kleina o godz. 7 wieczorem), nie będą po­
wtórzeniem odczytu, jaki p . W. Feldman m at w  
niedzielę 22 b m., lecz będą szczegółową charakte­
rystyką dzieła Wyspiańskiego z uwzględnieniem 
warunków scenicznych.

— Najb liższe  koncerty . W  piątek 27 b. m. 
występuje po raz pierwszy w  Krakowie wioloncze­
lista holenderski Antoni H e k k i n g, stawiany przez 
krytykę europejską w rzędzie najznamienitszych 
mistrzów tego instrumentu. Program składa się z 
najwybitniejszych dziel literatury wiolonczelowej 
z sonatą „g mol* Beethevena na czele. W  koncer­
cie bierze udział śpiewaczka p. Zofia P i l a r s k a ,  
która odśpiewa kilka francuskich pastorelli z XVIII. 
wieku i pieśń: Żeleńskiego, Galla i Niewiadom­
skiego. Bilety sprzedaje w  zwyczajnych godzinach 
kasa starego teatru.

W  składzie fortepianów B. Gabryelskiej rozpo­
częła się wczoraj sprzedaż biletów na koncert Ireny 
A b e n d r o t h ,  primadonny opery drezdeńskiej.

— Zgu b ion o  w  sobotę rano w drodze z kolei 
torebkę czar ą z literami M. L. Łaskawy znalazca 
zechce ją oddać p. Maryi Ciołek, Bosacka 5.

—  Znaleziono dnia 18 b. m. na ul. Karme­
lickiej książeczkę pokwitowań robotniczego Stow. 
spożywczego „Naprzód* w  Krakowie. Książeczkę tę 
można odebrać w  „Syndykacie Tow. roi. w Krako­
wie* (plac Matejki, hotel Centralny) w  godzinach 
urzędowych, t. j. 9— 1 i 4—7.

Nowiny lwowskie,
Proces bukowiński, wywołany znaną spra­

wą nadużyć w sądzie obwodowym w Sucza- 
wie, zaczął się wczoraj przed przysięgłymi 
we Lwowie. Oskarżeni są: Szymon Rohovici, 
pisarz gminny i Taras Michalezuk, wójt z 
Dzeminy, oraz handlarz drzewa Mojżesz Eisen­
kraft z Wani o to, że przy sprzedaży drze­
wa z lasów gminnych sfałszowali dokumenta 
licytacyjne i usiłowali przekupić rządowe or­
gana nadzorcze.

Rozprawa toczy się w językach: polskim, 
ruskim, niemieckim i rumuńskim i potrwa 
5 dni.

Tło procesu stanowią szwindle przy za- 
kupnie lo3Ów. Eisenkraft, bogaty handlarz 
drzewa, chciał za bezcen wyłudzić od gminy 
Dzemine 15 000 pal sosen i jodeł i w tym 
celu przekupił wójta i sekretarza, aby sfał­
szowali protokół uchwały Rady gminnej z 
dnia 18 września 1905. Mianowicie Rada 
gminna uchwaliła, w myśl fikcyjnej propo- 
zycyi Eisenkrafta, odstąpić temuż 15.000 pni 
z lasu gminnego w zamian za 234 hektarów 
połonin wartości 364.600 K, które Eisenkraft 
miał nabyć cd dyrekcyi funduszu religijne­
go. Do tej uchwały dodali wójt i sekretarz 
klauzulę, że w razie, gdyby Eisenkraft nie 
mógł nabyć połonin, odstąpi mu gmina Dze­
mine 15 000 pni po cenie 10 K za sztukę.

Klauzula ta była samowolnie dodaną, bez 
wiedzy Rady gminnej. Eisenkraft nie myślał 
wcale o nabyciu połonin z funduszu religij­
nego, lecz powołując się na sfałszowany pro- 
tokoł uchwały Rady gminnej, zażądał odstą­
pienia 15 000 pni po 10 K za sztukę.

Aby ułagodzić oburzenie członków gminy, 
dał Eisenkraft radnemu Obleźniukowi 600 K, 
jego bratu 1200 K, Cheniukowi 200 K.

Kiedy w r. 1907 przyszła do steru nowa 
Rada gminna, usiłował Eisenkraft przekupić 
nowego wójta Kowalskiego, ofiarowując mu
20.000 K, braciom Obleźniukom po 6000 K, 
radnemu Drelczukowi 300 K.

Kowalski nie przyjął łapówki, lecz zrobił 
doniesienie karne przeciw Eisenkraftowi 
jego pośrednikowi Schliesserowi. Wdrożone 
śledztwo wykryło cały szwindel i doprowa­
dziło do dzisiejszej rozprawy, do której po­
wołano 22 świadków i dwóch rzeczoznaw 
ców leśniczych.

Wedle zeznań rzeczoznawców, posiadaj 
pnie gminne wartość 302.000 K, podczas gdj 
Eisenkraft chciał dać za nie 150 000 K! szko­
da, którąby wiec gmina poniosła, dochodzi 
do 147 000 K. "

Defraudscya w magistracie. „Koresponden 
cya ratuszowa* donosi: O defraudacyi w ma­
gistracie we Lwowie krążą pogłoski, podające 
szkodę na kilkanaście tysięcy koron. Na pod­
stawie szczegółowych dochodzeń urzędowych 
ma się rzecz następująco: Praktykant Izby 
obrachunkowej miejskiej, który pozostawał 4 
lata w 3łuźbie gminnej, popełnił nadużycie., 
powodując wypłatę nienależnej kwoty 978 kor. 
26 hal. Kasa wypłaciła tę sumę na podsta- 1
m ir t  o T o łr ifłA m on A n ^ n  I r m ir n  luf o  1 nr Ano o  n irz» VT.TXT_wie sfałszowanego kwitu. Malwersacyę wy- i

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż  otworzyliśmy n ow ą :

ownię tapicersko-dekoracyjną * A. RYBIŃSKI IP. PAŁKA
Posiadając długoletnie doświadczenie jako kierownic i 

firm krajowych i zagranicznych, jesteśmy w  możność5 
najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczno
ści zadość uczynić w  zakresie tego zawodu. —  Pode] 

K r a k ó w ,  R y n e k  f f l .  M i s i a  A - B  i .  4 3 .  mujemy się wszelkich urządzeń i robót tapicerskic-
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;ryto i przeprowadzono szkontrum, przy 
;torem okazało się, że ponad powyższą kwo- 
ę 978 kor. niema żadnych braków. Stratę 
iowyższą pokryła natychmiast rodzina, tak, 
,e gmina nie ponosi żadnej szkody. Wino­
wajca po wykryciu nadużycia sam zrezygno­
wał z posady.

Z krafa.
Jak kolejarze umierają. W  Stanisławowie 

lajechała onegdaj szybujęea lokomotywa na 
obotnika Hrycyszyna, zajętego pobijaniem 
izyn i zabiła go na miejscu.

W chwilę potem przejeżdżał obok tego 
niejsce poeiąg do Husiatyna. Kierownik po 
jiągu Schonwitzer wychylił się dla zobacze­
nia, co się na torze dzieje i uderzył głową
0 słup z taką siłą, źe w umierającym stanie 
przewieziono go do domu.

Rozwiązanie rady powiatowej. Namiestni­
ctwo rozwiązało radę powiatową w D r o h o ­
b y c z u ,  w której — jak przed kilku dnia 
mi donieśliśmy — 20 członków z marszał 
kiem Wiśniewskim na czele zrezygnowało, 
fymczasowym kierownikiem tej władzy zo­
stał mianowany poseł sejmowy hr. Franci- 
izek Z a m o y s k i ,  przesiębiorca naftowy z 
Borysławia.

Rozboje w Drohobyczu. W  sobotę wieczór 
aapadło na wychodzącego z Kasy chorych 
tow. Stanisława Zakrzewskiego kilku drabów
1 zraniło go ciężko bokserami. W  stanie nie­
przytomnym odwieziono rannego do szpitala. 
Ma on dwie ciężkie rany na głowie. Zacho­
dzi obawa wstrząśnięcia mózgu. Napadu 
dokonało dwóch urzędników feuersteinow- 
tkiej kasy chorych i dwóch właścicieli do­
mów publicznych. Aresztowano jednego z na­
pastników Oskara Heimberga.

Tyfus plamisty wedłe statystyki urzędowej 
panuje w Brzozdowcach (pow. Bobrka), Du- 
biu (pow. Brody), w powiecie buczackim, w 
Kosmaczu (pow. Peczeniżyn) i w Tarnopolu. 
Razem skonstatowano 9 wypadków.

Z zaboru rosyjskiego.
Aresztowania w Radomskiem. Korespon­

dent „Gazety radomskiej* donosi, co nastę­
puje: „Wczoraj, po dokonaniu szczegółowej 
rewizyi w biurach fabrycznych i w mieszka­
niu p. Jana Gombrowicza, współwłaściciela 
i dyrektora zakładów żelaznych „Bodzechów*, 
aresztowano go i odwieziono do więzienia 
w Radomiu. Uwięzienie to zrobiło w całej 
okolicy wrażenie piorunujące. Wszyscy do- 
rozumiewają się, że p. Gombrowicz padł o- 
&arą jakiejś intrygi. Prawdopodobnie cała 
fabryka będzie zamknięta. W zeszłym mie­
siącu aresztowano około 60 najzdolniejszych 
robotników, tak, że aż walcownie musiały 
stanąć, a teraz zabrakło nam gospodarza...*

Korespondent donosi również o masowych 
aresztowaniach w Ćmielowie.

Z Ostrowca odjechało 30 więźniów z wię­
zienia sandomierskiego na zesłanie do różnych 
gubernij w cesarstwie.

Ze świata.
Generał-gubernator odashi Tołmaczew kon- 

stytucyonaiistą. Poseł do Dumy z m. Odesy, 
Nikolskij otrzymał od odeskiego generał-gu 
bernatora Tołmaczewa bardzo obszerny list 
z prośbą o poparcie opracowanego przez mi- 
nisteryum przemysłu i handlu projektu no­
wej tamy w porcie odeskim. List kończy się 
temi słowy:

„Przekonany, źe interesy Odesy i portu 
odeskiego w danym wypadku zgadzają się 
z interesami całego państwa, pozwalam so 
bie prosić pana o wpływowe poparcie zaró­
wno w komisyi finansowej, jak i w Dumie 
państwowej wniosku ministeryum przemysłu 
i handlu.

Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego sza­
cunku i szezerego oddania od pańskiego po 
kornego sługi, J. Tołmaczewa*.

„Riecz* dodaje, że charakterystycznem jest 
to, iż generał Tołmaczew w roku zeszłym 
aie pozwolił p. Nikolskiemu, którego wybra 
ao zaocznie, przyjechać do Odesy na czas 
wyborów. Obecnie p. Nikolskij jest posłem 

.do Dumy i generał Tołmaczew zwraca się do 
■niego z konstytucyjnym listem, jako do przed­
stawiciela Odesy.

Strzały do balonu. Towarzystwo śląskie dla 
feeglugi powietrznej donosi, że balon „Śląsk*, 
który wznosił się w sobotę w kierunku pół 
nocno-wschodnim z Wrocławia ku Krotoszy­
nowi i Żerkowowi w chwili, gdy zbliżył się 
do granicy rosyjskiej na 100 metrów, oddali 
do niego z rosyjskiego terytoryum prawdo 
■podobnie graniczni kozacy 15 strzałów, mimo, 
że wśród jasnego dnia widać było dokła 
dnie flagę niemiecką. Ostatni strzał trafił w 
kosz balonu, jednakże nikt nie odniósł zra­
nienia. Koło Żaina balon następnie wylą­
dował.

Wilhelm rozmawia z Panem Bogiem. Lon-
, dyński dziennik „Głobe* otrzymuje od swo­
jego korespondenta rzymskiego następujący 
•szczegół do charakterystyki cesarza Wilhel 
ma: „Podczas ostatniej jego bytności w  Rzy­

mie, za życia nieszczęśliwego zamordowane­
go króla Humberta, mówił on raz królowi 
włoskiemu: „Często miewam wizye, podczas 
których rozmawiam z Panem Bogiem i owóż 
Pan Bóg pewnego razu powiedział mi, że 
przeznacza mnie do spełnienia ważnej misyi, 
mianowicie: „będziesz musiał wyzwolić ludz­
kość z okropności wojny*. Bóg rzekł m i: 
„Jesteś potężny, ale będziesz jeszcze potę 
żniejszy, będziesz najpotężniejszy ze wszyst­
kich monarchów świata. Wszystko na świę­
cie będzie się gięło przed tobą, ale musisz 
uratować świat i wyzwolić go z okropności 
wojny*. Dlatego ja postanowiłem pracować 
nad utrzymywaniem spokoju, a ty, mój ko­
chany, i cesarz Austryi zasługujecie się Panu 
Bogu, że wspieracie mnie w tem mojem po­
słannictwie*. Król Humbert zaraz potem o- 
powiadał to swoim zaufanym na dworze wło­
skim, a od jednego z tych zaufanych, sędzi 
wego i poważnego człowieka, słyszałem tę 
opowieść*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

MYDŁA przsttaezszflRt
toaletowa

(w cenie jocz. od M  hal.) ora*
Philodermine Malinowski •§ *

Jak wygląda w Ameryce reklama.
Amerykanie uchodzą powszechnie za naj 

większych pomysłowców na polu reklamy 
kupieckiej, która też przybiera tam najdzi 
waezniejsze formy, do jakich w Europie je 
szcze nie doszła.

Niedawno czytelnicy gazet, goście w ka­
wiarniach, podróżni na kolejach i w tram­
wajach w całych Stanach Zjednoczonych spo­
tykali się z hieroglifem, złożonym z 2 liter 
i z 2 cyfr, których znaczenia nie mogli od­
gadnąć. Wszędzie widniał tajemniczy napis: 

S. T. 1860 X, 
budząc ogólne zainteresowanie i domysły, co 
się za tą zagadką kryje. Zwyczajem amery­
kańskim zaczęto robić zakłady za tem lub 
owem wytłumaczeniem, a wkrótce wszędzie 
mówiono tylko o nieznanym wypadku, kry­
jącym się za tym hieroglifem. Nareszcie, gdy 
ciekawość doszła już do najwyższego naprę 
żenią, ukazało się objaśnienie. Powyższe zna­
ki miały oznaczać: (S) tarted, (T) rade 1860, 
(X) 10 dolarów, to znaczy: „Zacząłem mój 
interes w r. 1860 z 10 dolarami*. Była to 
reklama właściciela fabryki likierów, a rezul­
tatem jej był pałac, który sobie fabrykant 
wkrótce wystawił.

Pewien fabrykant w Brooklynie (koło No­
wego Jorku) zaopatrzył swój automobil w 
obręcze gumowe, których powierzchnia ze­
wnętrzna była szeregiem reklam, utworzo­
nych wystającemi literami. Koła miały po­
mysłowe urządzenie, które podczas jazdy 
automobilu smarowało napisy na kołach tłu­
stą farbą, tak, że automobil pozostawiał za 
sobą całe smugi reklam na wszystkich dro­
gach publicznych. Manipulacyi tej położyła 
policya koniec, konfiskując automobil na 
sprzedaż celem pokrycia kosztów oczyszczę 
nia „zadrukowanych* przez niego ulic.

Nawet farmerzy dziś posługują aię reklamą 
dla pomnożenia zbytu swych produktów rol­
nych. Jeden pomysłowy farmer sprzedał han­
dlarzowi jarzyn w Nowym Jorku kilka wa­
gonów dyń, z których każda miała na łupi­
nie napis: „Dynie farmera X są najlepsze*. 
Zrobił on to w ten sposób, że młodym dy­
niom wyrył na skorupie ten napis, który po­
większał się równocześnie z rozrastającym 
się owocem.

Pewien rzeźnik w Chicago kazał przepę­
dzić przez ulice miasta stado świń, które na 
dobrze wypasionych bokach miały wypisane 
farbą słowa: „Kiełbasy Swifta (adres rzeźni- 
ka) są najlepsze*.

Rozumie się, że i w świecie teątralnym re­
klama odgrywa wielką rolę. I tak pewien dy­
rektor teatru rozesłał raz do kilku tysięcy 
ludzi, których stać było na kupno biletu, na­
stępujący list: „W  przypuszczeniu, że masz 
pan 15.000 dolarów rocznego dochodu, co 
na minutę czyni 2 centy, załączam czek na 
4 centy z prośbą o poświęcenie 2 minut na 
przeczytanie załączonej treści najnowszej sztu 
ki, którą niebawem wystawię*. Rozumie się, 
że takie oryginalne zaproszenie zaciekawiło 
adresatów; czytali treść sztuki i dla pozna­
nia jej poszli do teatru.

Nawet śmierć nie jest dla Amerykanina 
rzeczą dość poważną, aby nie miai jej użyć 
dla celów reklamy. Pewna dama, której mąż 
umarł, kazała na jego nagrobku wyryć na­
stępujący napis:

„Tu spoczywa mój mąż X. Y., 
opłakiwany przez młodą i przy­
stojną wdowę, dla której był dru­

gim ejcem*.

Drobne reklamy sklepowe obracają się mniej 
więcej w następujących granicach:

W składzie koszul widniał w oknie wysta- 
wowem napis: „Te koszule powinny leżeć 
na twem sercu*.

W piwiarni: „Jeżeli już zdecydujesz się być 
alkoholikiem, pijże piwo z browaru p. Bro­
wn© “ .

W  składzie sera: „Spokojny ser o poważ- 
nem zachowaniu się. Nie wtrąca się do cu­
dzych interesów, gdyż jest skromny. Nie u 
cieknie on z twego stołu (aluzya do sera, 
który ma tyle robaków, że „sam chodzi*); 
słowem — ser tylko po 20 centów za funt, 
wierny i przywiązany*.

Najnowszy sposób reklamy polega na po­
sługiwaniu się balonami. Pewien fabrykant 
wódki urządził raz na ruchliwym placu w 
Nowym Jorku wzlot balonu; rozumie się, że 
tłumy łudzi przyglądały się. Gdy balon wzniósł 
się o kilka metrów w górę, zaczęły z niego 
spadać między tłumy blaszanki z wódką i 
z adresem fabrykanta. Ludzie chwytali, ko­
sztowali i kupowali potem wódkę pomysło­
wego reklamisty.

TELEGRAMY
z dnia 24 listopada.

Krwawe damonstracye studenckie.
Wiedeń. Z pomiędzy zranionych przy 

wczorajszych zajściach studentów 19 zao­
patrzyło Towarzystwr ratunkowe; między 
nimi 4 ciężko rannych. Większa część zra­
nionych udała się wprost do szpitalów 
albo do domów, tak, że liczba zranionych 
nie może być dokładnie podana. Wskutek 
tych zajść uniwersytet zostanie aż do dal­
szego zarządzenia zamknięty. W ykłady w 
głównym budynku nie będą się odbywały. 
Senat akademicki obraduje w  tej chwili 
nad tem, jakie należy poczynić zarządze­
nia. Wstęp do gmachu uniwersyteckiego 
dozwolony jest tylko za okazaniem prze­
pustki.

Wiedeń. Podczas wczorajszych zajść na 
uniwersytecie aresztowano 23 studentów, z 
których trzech odstawiono do sądu pod za­
rzutem ciężkiego uszkodzenia ciała. 20 tu po 
przesłuchaniu uwolniono.

Wiedeń. Z powodu wczorajszych zajść na 
uniwersytecie z a m k n i ę t o  d z i s i a j  t a k  
ż e  p o l i t e c h n i k ę .  Wykłady się nie od­
bywają.

Sejm węgierski.
Budapeszt. W  ciągu posiedzenia sejmu 

węgierskiego prezydent zawiadomił, że po­
seł Hoitsy i tow. zgłosili w  myśl nowego 
regulaminu wniosek o n a g ł e  t r a k t o ­
w a n i e  b u d ż e t u .  Podług regulaminu 
musi być taki wniosek podpisany przez 
150 obecnych posłów. Prezydent zarządził 
przeto odczytanie podpisów celem stwier­
dzenia, czy wszyscy podpisani są obecni. 
Okazało się jednak, że było z nich na sali 
tylko 145 posłów. Wskutek tego wniosku 
nie można było poddać pod głosowanie. 
W yw ołało to poruszenie na sali i żywe 
oklaski na ławach opozycyi.

Parlament niemiecki.
Berlin. (B. W olffa). Parlament obradował 

wczoraj w  dalszym ciągu nad r e f o r m ą  
f i n a n s ó w .

Poseł W  i m m e r (wolnomyślna partya 
ludowa) w  mowie swej powiedział między 
innemi: Nasze finanse byłyby lepsze, gdy­
byśmy nie wydali niepotrzebnie setek milio­
nów n a  f a ł s z y w ą  p o l i t y k ę  p o l s k ą .  
(G łosy na lew icy: Bardzo słusznie!). Na 
stępnie omawiał propozycye podatkowe 
rządu i podniósł, że w pierwszym rzędzie 
należałoby zaprowadzić o s z c z ę d n o ś c i  
w  w y d a t k a c h  n a w o j s k o .  Mówca nie 
w ierzy w  nową erę i sądzi, że raczej 
wszystko zostanie po staremu. Jeżeli nie 
żądamy gwarancyi odpowiedzialności kon­
stytucyjnej i jednolitości polityki, to czy­
nimy to głównie ze względu na koniecz­
ność trwałego uporządkowania finansów 
państwowych.

Poseł S c h r a d e r  (wolnom. zjednocze­
nie) także występaje p r z e c i w  propono­
wanym reformom i powiada, że po tych 
reformach państwo niemieckie w r. 1913 
będzie miało miliard długów więcej.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  pole 
mizuje z poprzednimi mówcami i oświad­
cza się w  szczególności za podatkiem od 
tytoniu.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Rcsya wypiera się planów zaborczych w Persyi.
Petersburg. Pet. ag. tel. zaprzecza pogło­

skom, jakie się pojaw iły w  prasie zagra­
nicznej, a które łączą zajścia w  prowincyi 
perskiej Aserbejdżan z kwestyą bośniacką.

Ag. pet. zapewnia, że rząd rosyjski nie 
szuka terytoryalnej kompenzaty w  Aser- 
bejdżanie.

Nowy wybuch w kopalni.
Hamm. Dyrekcya kopalni donosi, że wczo­

raj po południu nastąpił w szybie „Radbod* 
p o n o w n y  s i l n y  w y b u c h .  O przyczy­
nach i następstwach dotychczas nic nie wia­
domo.

Sprawa marokkańska.
Paryż. Rząd przedłożył wczoraj parlamen­

towi żółtą księgę w sprawie Marokka, która 
bardzo obszernie przedstawia przebieg wy­
darzeń w Marokku do czasu wystąpienia 
kontrsułtana Mulej Hafida

Powiększenio artyleryi francuskiej.
Paryż. W komisyi wojskowej Izby deputo­

wanych minister wojny P i c ą u a r t  zażądał 
znacznego powiększenia artyleryi, co spowo­
dowałoby zwiększenie wydatków o 9 milio­
nów franków rocznie.

Angielska Izba lordów za armią stałą.
Londyn. W  Izbie lordów marszałek polny 

R o b e r t s zgłosił rezolucyę, w której oświad­
cza, że w interesie obrony kraju należy 
zwrócić uwagę rządu na konieczność s t w o ­
r z e n i a  a r mi i ,  któraby była tak silną, a b y  
u n i e m o ż l i w i ł a  w y l ą d o w a n i e  o b ­
c y c h  w o j s k  na b r z e g  a n g i e l s k i .  
Mówca uzasadniał swój wniosek, wykazując 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i n w a z y i  z e  
s r o n y  N i e m i e c ,  które mogą każdego czasu 
na swoich okrętach przetransportować 150.000 
żołnierzy na wybrzeże angielskie. Dalej wska­
zywał mówca na o l b r z y m i  r o z r o s t  f l o ­
t y  n i e m i e c k i e j ,  która dzisiaj po angiel­
skiej jest najsilniejszą. Mówca zastrzega się 
wprawdzie, jakoby wniosek jego zwróconym 
był przeciw Niemcom, uważa jednakże, że 
w interesie obrony kraju jest koniecznem 
s t w o r z e n i e  a r m i i  l u d o w e j ,  złożonej 
z miliona łudzi.

Lord C r o m er  popierał wniosek Robertsa, 
natomiast imieniem rządu sekretarz stanu 
C r e w e  wyraził u b o l e w a n i e  z p o w o d u  
t e g o  w n i o s k u .  Omawianie takich spraw 
w parlamencie jest rzeczą bardzo drażliwą. 
Mówca oświadczył się przeto p r z e c i w  re- 
z o l u c y i  R o b e r t s a .

Mimo to po dalszej dyskusyi rezolucyę tę 
p r z y j ę t o  74 głosami przeciw 32.

Walka o konstytucyę w Egipcie.
Kairo. Dziennik nacyonalistyczny „Lewa* 

zapowiada wysłanie petycyi do khedywa o 
zaprowadzenie konstytucyi. — Petycya pod­
pisana jest przez 13.000 obywateli. Partya 
nacyonalistyczna wybrała komitet, który w 
razie odmowy obmyśli ś r o d k i  g w a ł t u .

Wybory do parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Między dotąd wybranymi 

posłami znajduje się: 98 Turków i Kurdów, 
8 Arabów, 8 Albańczyków, 19 Greków, któ­
rzy spodziewają się zdobyć jeszcze 5 man­
datów, 5 Ormian, którzy spodziewają się 
zdobyć jeszcze 3 mandaty, 4 Bułgarów, 4 
Serbów, 2 Żydów, którzy spodziewają się 
zdobyć jeszcze jeden mandat, 1 Kucowałach. 
Fakt, że Bułgarzy zdobyli tylko 4 mandaty, 
wywołuje zdziwienie. O ile dotąd było można 
stwierdzić, wśród wybranych tureckich po­
słów znajduje się 20 duchownych, 16 urzę­
dników państwowych i 6 oficerów.

Malarya w Indyach.
Lahore. Panuje tutaj straszna epidemia ma- 

laryi. — Codzień zachodzi 100 wypadków 
śmierci.

Kursa telegraficzne.
I?a4*psezt, 23 listopada. Pszenica na kw!ecień 13'00 

do 13 01. Pszenica na jas.useraik 11 34 do 11'05. 
Żyto na kwiecień 1500 do 11 01. Owies na kwie­
cień 8 70 do 8 71. Kukurudza n maj 7‘55 do 7'58. 
Rzepak na sierpień 14 75 do 14'85.

oferty mierne. C >ęo kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: odwilż.

NAS5ESHLANE.
(Iet dział tan redakcya nie

Kąpiele gazowe
nasycane ciekłym kwasem węglowym

wydaje

Zakład wodoleczniczy dr. Kopczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

Przeszkody  w  traw ien iu  u  dzieci zda­
rzają się przeważnie tylko tam, gdzie nie używa 
się stosownych środków odżywczych. Tu wybawia 
z kłopotu „K u fek e “ . Jest to jedyn ie  odpo ­
w iedn i p o k arm  dla dzieci zdrowych a t-ikże 
u takich, które przy złym wzg ędnie niewystarcza­
jącym p karmie są spóźnione w rozwoju lub cier­
pią na Rhachitis.

L o b lR a k o w e r  składIraikOamskich “ zna
i krawczvń ■ K ra k ó w , ni. Strarinm  I..1S. To l. N r f id l .  oraz naiwiekszv wvbór orzvborów do krawieczvznv. S\3lOSZ6 ■ 6TB fS  0 U TS KI 6*kra W czy ń ■ K raków , 111. Stradom  L. 18. Teł. N r  691. oraz największy wybór przyborów do krawieczyzny.



Kraków, śrotLa N A  P P Z O D. 25 listopada 1908 Nr.

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, start
na miary, flaszki i t. d. poleca I

nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach
Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr. 7;
-.........  ■ = = = = =  tuż za rogatką Zwierzyniecką. =r = = = = = === = = =   — :•

Prawnik,
posiadający r o z l e g ł ą  r u t y n ę ,  
pracujący wyłącznie w  koncepcie, 
zdolny tabularzysta, z powodu zmia 
ny stosunków familijnych, poszu­
kuje posady solicytatora tylko u 
Pp. adwokatów. —  Łaskawe zgłosze­
nia wprost do działu inserat. „Na­
przodu” w  Krakowie pod „Prawnik”

P a l t a ,
futra, ubrania męskie i dziecinne 
sprzedaje po cenach konkurencyj­
nych Wojciech S ejm ej, Stolarska 6.

można dostać w s z e l k i e  towary 
w składzie bławatnym

Półnoeno-Nlem. Lloyd
(Nerddeutsehsr Lloyd) w Bremie

Generalna Agentura dla Galicyi: L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  9 3 .

P. Meruka i S-ki
w  K rak o w ie

ul. Grodzka 51
(naprzeciw kościoła św. Piotra).
Maszynę do pisania

używaną kupię zaraz. H. Kalmus, 
Star wiśint 63.

Za połowę ceny
niż sprzedający na raty dostarczam 
z pięcioletnią gwarancyą za gotówkę, 
15 koron zadatku, resztę za pobra­

niem, nowe wysokoramienna
Singera maszyny do szycia.

Bęczna K 44, nożna z pokrywą K 56, 
Ringschiff nożna z pokrywą K 78, 
Central-Bobbin z elegancką pokry­
wą kor- 94. —  Cennik bezpłatnie.
Stan. Rundbakin, Wien IX, Rogerg. 23/9.

f e t
a s m

s a w s a i f t

jM p p s r '
f e r j o l !  d o c z y s z c z e n i a

motali rnu/nio7 rfn

f SIDOL
m etali również do 
czyszczen ia  rze ­
czy  k u ch en n y ch

polecają

Reim i S-ka, Kraków

I
daje bły­
skawiczny 

połysk.

R y n e k  3 7  L in ia  A -B .

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

Wraz z pięknym łańcuszkiem K 3'90. 
trzy sztuki Kor. 11'— , sześć sztuk 
K 20'— . Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12'— 
Stalowy damski remontoir K 7'8o. 
Budzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2'— . Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'— .
BogttCo Ilu s tro w a n e  c en n ik i na

żądanie darmo I opłatnle.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
nl. FloryańsUa 49.

R egu larn a b ezpośredn ia  kom unlfcaeya p rz ew o zo w a  z  Brem y, p osp ieszn ym i i p o c z to w y m i pa­
ros ta tk a m i: do STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galvest.on) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
B ile ty  kolejowe do k ażd e j s ta c y i P ó łn o cn e ] Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Północno-Niem. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondencya w  językach: polskim, ruskim, niemieckim.

Sprzedaż w s z e l k i c h  losów i c a ł y c h  g r u p  losów 
po najtańszych ratach  m iesięcznych.

Polecenia godna grupa losów 
12 losowań rocznie

Główna wygrana: Fr. 600.000, Lirów 30.000, Kor. 30.000.
1 Los T u reck i
1 Los W ło s k i  C zerw onego  k rzyża  
1 Los  W ę g ie rsk i Bazylik i

po kursie dziennym około koron 250 lub

w 3 3 V a  ratach miesięcznych po koron 9*—.

Lo sow an ie  1-go g ru dn ia , g łó w n a  w y g ran a  Ir . 600 .000

LOSY TURECKIE
za gotówkę po kursie dziennym lub 

1 Los w  ratach miesięcznych po koron 7'—  lub 8'—
5 Losów „ „ „ „ 35'—  „ 40'—

Najtańsze ustanowienie ceny, według każdorazowego kursu dziennego. 
Prawo do wygranej natychmiast po prze­
słaniu pierwszej raty wprost do mnie.

Pożyczki na losy i papiery wartościowe na najkorzystniejszych warunkach.

EDWARD URBAN
Dom bankowy 

Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25
(we własnym domu) K19 6

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

Ceny tanie. D obra  prow izya.

Rynek główny 12.

Henryk Dattner
przedtem  B rac ia  Iscovitsch
„Najnowsze kroje"

Magazyn ubiorów 
| męskich i dziecinnych 

w Krakowie, Rynek 12 (parter)
poleca swój bogato zaopatrzony Magazyn na 
każdy sezon w  doborowych gatunkach i cenach 

bezkonkurencyjnych. 1124

L. AKSMAN w KRAKOWIE, Floryańska 31
przy  rozpoczętym  sezon ie po leca

wielki wybór marynat
wszelkiego rodzaju.

Łososie, Węgorze, Homary. I Sardynki n a jp rz e d n ie js z e j ja k o ś c i w  różn ych  sm aka z.h.
Kyky wędzone w  galarecie. | Kawior Carski nie solony.

:: O B O K  H A N D L U  P O K O J E  D O  Ś N IA D A Ń  :
Piwo pilzneńskie z markę B B.

= = = = =  Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższemi nagrodami

!

Codziennie

Przeszło 2 0 0  Pism
w 8-miw językach

znajduje się 

W  C Z Y T E L N I  
D Z I E N N I K Ó W  
I

Mikołajska 6 1. p.
Wstęp 20 h. 

abonament mieś. 3 K, akademicki 2 K.

Sklep wiMtu. lny
bardzo tanio do sprzedania. Wia- 
d rr ość: Zwierzyniecka 21. 1154

P a l s k l  c e n n i k  n a  r o k  1 9 0 8
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra 
t i s  i franko p ie rw sza  fab ry ­
ka ze g a rk ó w  w  8riix  HANUS 
KONRAD o. i i:, nadw orny 
dos ta w ca  w  Brux (Sr. 4 2 7 . 
(O za c iiy ).  Zegarek ni­
klowy rem. K 3'50. 
Sy st. Rosko pf Patent 
K 4'— . Oryginalny 
szwajcarski system 
Roskopf Patent K 5.

  Zarejestrowany
„Adler Roskopf” Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna'1 
z podwójną kopertą 9'— K, srebrny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prob. K 4'80, 
srebrny rem. p-idw. kryty K 12 50, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15 gr. 
ważący, K  2'60. Rus-a lula remont, 
z wer ,iem „Luna4' z pod v. ko ertą 
K 10'50, zegarek z kukułką K 8'50, 
budzik 2'70, kuchenny K 3— . Do 
każdego zegarka 3-ietnia pisemna 
gwar-incya! Żadne ryzyko! Zamia­
na dozwolona albo pieniądze z po­
wrotem. Proszę żądać polski cennik.

1 5
Znakomita

PGMAOKI MIESZANE
Vs k łg .  1 K oj*. 2 0  h a l .

poleca
Fabryka wyrobów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Pose lska  15, (k o ło  kośc io ła  św . J fc e fa ).

Wt P l * l l S  sProwa(izan3 drogą wodę Selterską 
zastępuje w  zupełności woda, pole­

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. §w. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach i drogaeryach.

M in io  znacznego,  '  '  ka lo sz?
sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy

A l f r e d a  F r & n k l a  S p .  k o n a .
w Krakowie, skład główny Ryńsk 14 “w s

Kalosze
i Śniegowce

po niebywale 
niskich cenacSi.

Kalosze m ęs k ie . . po K 4 '50
Kalosze damskie . po K 2-80
Kalosze d z ie c ię c e . po K 2'30

K a lo s ze  m ęsk ie „ S l ip e r y "  po K 5 20

N o s z e  dam skie „ S i ip e r y "  po K 3 80

K a losze  d la panienek . . po K 2 60

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Śteigler.

P r i c i  W y  n iłlt: 
c. k. i

koneesyoDAi v a ii

Biuro <

Zoli i.
Blasiadeikl
Oświęcim (w ren

sprzedaje 
bilety okrętowe

I, II i III kl. cła p, 
statków posphsszn; 
oraz bilety kol fcowe 
kolei północn o-am 
kańskich we wszy; 

kich kierunkach

Usny ściśle wedle ! 
okrętowych I ka ejowi

Bilet? skrętowe do Ką t 
b ile ty  k o lo jo w o  k u n ę } '

Prospekty darmo I opla
-

Poszukuje się uczciwego i zdolnego

stolarza budowlanego (Werkmis rz
do prowadzenia warsztatu, obeznanego z maszynami. —  Posada fctal 
dobrem wynagrodzeniem, mieszkanie i opał. Zgłoszenia z odp: 
dectw i dotychczasowego zatrudnienia nadsyłać; Bracia Wczel, 

ulica Łyczakowska 27.

Księgarnia D. E. Friedleii?
Kraków —  Rynek 17.

BB--1

K 1‘8

•• V
A. Bauwfeld. Andrze j T ow iańsk i I tow ian izm  . .

— Sam  na sam  z d u s z ą - k a p ł a n k ą ................
L. Belmont. L ew  To łsto j, życie i d z i e ł a .......................
A. Callier. H ygiena piękności, praktyczny poradnik 

dla prawdziwie eleganckich kobiet K 4'— , z przesyłką „ 
Choroby  a  m ałżeństw o . K 3 — , z przesyłką .
W. Por&y-Chrzanuwski. U łudy , powieść . . . .

'3 i

D. E. Friedlsina B iblioteka Padręczt ^ ó w :

r .

i-i 
11 
i i

1. A. Loria. Socyo log ia , jej zadania, szkoły i najno­
wsze postępy. Kart.  ............................... ",

2. D r.E . Piasecki. Sasady w ych ow an ia  fizyczne­
go , z 21 rycinami. Kart..............................................  i

3. St. Brzozowski. W stąp  do filozofii, opr. . . . * '
4— 5. D r. J. K. Ingram  H isto rya  ekonom ii polity­

cznej. opr...................................................................
6. M. Olszewski. H istorya  m a la rstw a  po lsk iego .

Cz. I. (do Matejki) z 29 ilłustr. opr..........................
A . Kalias. W e so ła  pani, sztuka w  3 aktach . . . .

—  Żona  czy kochanka, komedya w  3 aktach . .
J. Kłus. N ow y s łow n ik  k ieszonkow y polsko-niemie­

cki i niemiecko-polski K 3P— , z przesyłką . . . .
D r. Adam Langie. P o p u la rn a  h ig iena w zrok u , 

z przedmową prof. Gałęzowskiego K 3‘— , z przesyłką 
T. Soplica W o jn a  p o lsk o -ro sy jsk a  1792 r . Tom I.

Kampania koronna. Z licznemi kartami i planami . .
J. Szarota W yzw o len ie  St. W y sp iań sk iego  w  sto­

sunku do jego dzieł pop rzedn ich ................................
D r. Prof: St, Tofłoczko. Co to są  e lek trony . Z liczne­

mi illu s tracy am i............................................................

-  /
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